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Jest taki piękny dzień w ro­

ku — „Dzień Górnika", gdy 
cały nasz kraj jak długi i sze­
roki od Karpat po Bałtyk, od 
Bugu po Odrę i Nysę, cały 
nasz naród ze szczególną mi­
łością i szacunkiem obraca 
swój wzrok na wielką górni­
czą armię pracy.

Może nieraz zastanawia­
liśmy się dlaczego „Dzień 
Górnika jest, nie tylko świę­
tem braci górniczej, ale świę­
tem całego naszego narodu.

Dzieje się to nie tylko dla­
tego, że trud górnika ciężki i 
ofiarny jest szczególnie waż­
ny dla naszego życia, ale dzie­
je się to przede wszystkim 
dlatego, że nasi górnicy — to 
armia przodująca.narodowi w 
walce o utrwalenie pokoju, 
o rozkwit naszej Ojczyzny, 
górnicy to bohaterscy i ofiar­
ni ludzie — nasza duma i 
przykład.

To ludzie, których głębokim 
szacunkiem i miłością otacza 
cały nasz naród. Dowodem 
tego szacunku jakim naród ob 
darza swoich górników, może 
być „Karta Górnika" oraz sze 
reg innych przywilei, jakie o- 
trzymali od Państwa Ludo­
wego nasi górnicy.

Górnicy!
Na pewno pamiętacie jak

Mąż, syn wrócił z pracy, 
rzucił na stół zarobione gro­
sze, nawet nic nie musiał mó­
wić. Już po jego twarzy, po 
całej postawie przygarbionej, 
po twarzy postarzałej jakby 
o kilka lat poznawałyście ja­
ką wiadomość przynosi i że 
jego nazwisko w tym dniu wy 
płaty figurowało na liście zre-

bólu głodu, nie każdy na swo­
jej drodze życiowej spotykał 
komornika — egzekutora.

Słusznie. Ale nikt chyba nie 
zaprzeczy, do czego się przy- 
znaje ów „Mały Rocznik Sta­
tystyczny", tym razem z roku 
1939, nikt zresztą zaprzeczyć 
nie może, że wasi najbliżsi, 
górnicy polscy w r, 1932 pra-
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to było kiedyś, przed wojną, 
gdy krajem naszym rządzili 
bogacze, kapitaliści polscy i 
zagraniczni. Tuczyli się oni 
naszym potem, naszą krwią. 
Pamiętacie? Chociaż może już 
nie. Pamięć ludzka jest krót­
ka i zawodna. I ma tę dziwną 
cechę, że dłużej przechowuje 
dobre wspomnienia, a tamte 
złe gdzieś gubi na drodze mi­
janych lat.

Czasem dla przypomnienia, 
dla lepszego uzmysłowienia 
sobie przebytej drogi warto ją 
odświeżyć. Niech nam w tym 
pomogą karty historii, z któ­
rych nikt nie wykreśli faktów 
i zdarzeń. Była taka książecz­
ka co rok wydawana zesta­
wiająca w cyfrach całe życie 
kraju t. zw. Mały rocznik sta­
tystyczny. I tenże rocznik sta­
tystyczny w r. 1937 podał, że 
co 5-ty górnik w Polsce jest 
bezrobotnym. Dla ścisłości za­
raz tu dodać trzeba, że przy 
tych zestawieniach brano tyl­
ko pod uwagę tych co stracili 
pracę, a nie tych, którzy jej 
w ogóle znaleźć nie mogli, a 
więc dziesiątków tysięcy stale 
bezrobotnych i młodzieży, któ­
ra dorosła już do wykonywa­
nia zawodu.

Pomyślcie — co piąty gór­
nik — bez pracy. Pamiętacie 
jak to było?... Pamiętacie jak 
to potworne uczucie bezsiły, 
która kazała zaciskać pięści, 
wyciskała z oczu łzy?

Z chronicznym bezrobociem 
było jeszcze gorzej. Pamięta­
cie złowieszczy szum wody, 
coraz głębiej wdzierającej się 
w przodki „Mortimera", „Kli­
montowa" i 33 innych śląskich 
kopalń?

Pamiętacie szczęk zamyka­
nych bram i policję z pałkami 
rozbijając strajki i manifesta­
cje. Cóż mieli począć pozba­
wieni pracy i środków do ży­
cia górnicy? Pozostał jedyny 
ratunek „biedaszyby", stale 
wysadzane w powietrze przez 
granatowych służalców sana­
cyjnych, pozostawały hałdy, 
na których dusili się od wy­
dzielanych gazów, pozostawa­
ła wreszcie emigrącja. Bez- 
nadziejna wędrówką za chle- 
bem do Francji, Belgii, Ame­
ryki.

Tak było ,,dobrze" w Polsce 
bogaczy za tych dawnych „do­
brych lat”, że z górą 30 tys. 
polskich górników musiało 
szukać na obczyźnie możliwo­
ści do życia.

Jakże odmiennie kształtuje 
się w przeciwnieństwie do 
tamtych „dobrych czasów" ży­
cie naszych górników w Pol­
sce Ludowej, wyzwolonej spod 
ucisku kapitalistów.

Wizję tej lepszej przyszło­
ści znamy wszyscy dobrze z 
wspaniałego programu Frontu 
Narodowego. Mówi on o no­
wych kopalniach, które już 
powstały i które są w stadium 
budowy i których jeszcze wię­
cej powstanie. O maszynach, 
które już pracują na dolei 
których jeszcze więcej poma­
gać będzie górnikom w icłf 
ciężkiej pracy. I o jasnych 
słonecznych komfortowych
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dukowanych. Obojętne czy 
pracował na „Kleofasie", 
„Prezydencie", „Paryżu", 
„Gieschem", „Ludwiku", „Roz 
barku", czy jeszcze gdzie in­
dziej. Wszędzie było to samo.

Pamiętacie jak z kawałkiem 
suchego chleba, a czasem i 
bez niego wyprawiałyście mę­
żów w beznadziejną wędrów­
kę z kopalni na kopalnię. 
Wszędzie szli z tym samym 
pytaniem: Przyjmiecie? Jeśli 
miał szczęście przyjęli, by 
przy następnych redukcjach, 
turnusach czy świętówkach na 
nowo wyrzucić na bruk. Jeśli 
nie przyjęli, podzielaliście los 
milionów bezrobotnych — ko­
mornik wyrzucił z mieszkania, 
przeprowadzka na hałdy, 
chłód i głód.

Powiecie może — przesada.

cowali średnio po 63 dni w 
roku, a w 1935, kiedy kryzys 
oficjalnie już minął tylko 33 
tygodnie... Albo posłuchajcie 
co pisze sanacyjna — „Gaze­
ta Polska", która wychodziła 
przed wojną w Warszawie. 
1 stycznia 1937 r. to pismo 
zmuszone było stwierdzić w 
artykule mówiącym o stosun­
kach w polskim górnictwie, 
że „Przeszło 60.000 górników 
zwolnionych od 1930 r. do dziś 
(a więc do 1937 r.), parę ty­
sięcy górników, którzy powró­
cili z Belgii i Francji, około 
40.000 górników, którzy w 
ciągu roku znajdują się na 
bezpłatnym urlopie, tzw. tur­
nusie, wreszcie ogromna ilość 
dni przymusowo wolnych od 
pracy na skutek stosowania 
tzw. „świętówek" — nie mo­
że oczywiście działać uspoka-

mieszkaniach, o nowych gór­
niczych osiedlach, których z 
każdym rokiem będzie przy­
bywać.

Mówi on o nowych szkołach 
dla naszych dzieci, domach 
wypoczynkowych, sanatoriach, 
nowych sklepach i pełniej­
szych półkach.

Po to by wizja ta stała się 
rzeczywistością trzeba nasze­
go wspólnego wysiłku pracy 
każdego z nas, trzeba przede 
wszystkim więcej węgla. Bo­
wiem każda wydobyta ponad 
plan tonna węgla przyspieszy 
nasz marsz ku lepszej przy­
szłości, przybliży nasz cel — 
Socjalizm.

Stefan Stachowiak

jająco i utrwalać nastrojuNie każdego wyrzucano, nie ,-j^-- . ----------  
każdy zaznał tego uczucia 1 pewności pracy"...

Z okazji „Swięta Górnika 
— Redakcja „Słowa Górnika 
życzy załogom kopalni „Gen. 
Zawadzki" i „Mars" dalszych, 
owocnych wyników w pracy 
oraz szczęścia osobistego gór­
nikom i ich rodzinom.

Redakcja
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5 grudnia — wszyscy do urn wyborczych!

Mgr inż, Tadeusz Rachniowski

Naczelny Dyrektor Kopalni

Kopalnia „Gen. Zawadzki

w dniu Święta Górnika

Co roku w tradycyjne święto 
„Dzień Górnika" każda kopalnia 
podsumowuje’ swą całoroczną 
pracę, przeprowadza analizę o- 
siągnięć i popełnionych błędów, 
oraz na podstawie wyciągniętych 

. wniosków i doświadczeń przygo­
towuje wytyczne do pracy na na­
stępny rok.

Kopalnia „Gen. Zawadzki" ma 
w bieżącyi i roku a szczególnie 
w drugim półroczu — poważne o- 
siągnięcia, pracuje rytmicznie i 
przekracza w wysokim procencie 
plany produkcji i wydajności.

Miarą osiągnięć jest zdobycie 
przez załogę kop. „Gen. Zawadz­
ki" Sztandaru Przechodniego Za­
rządu Głównego Z. Z. G. za osią­
gnięcie pierwszego miejsca w 
drugiej grupie kopalń za III 
kwartał br.

Wyniki jakie osiągnęła załoga 
kop. „Gen. Zawadzki" nie przy­
szły łatwo.

Kopalnia przeszła daleką i tru­
dną drogę, przezwyciężała szereg 
trudności.

W okresie przedwojennym trud 
ności gospodarcze, brak zbytu wę 
gla i wewnętrzne rozgrywki wiel­
kich karteli węglowych hamowa­
ły produkcję kopalni.

Praca trzy dni w tygodniu, 
świetówki, przymusowe turnusy, 
walka o poprawę zarobków, wal­
ka o prawa robotnicze, fatalne 
warunki mieszkaniowe, komplet­
ne zaniedbanie potrzeb socjal­
nych i kulturalnvch. to smutny 
obraz dawnej Dabrowy Górni­
czej i jej mieszkańców górników 
i hutników.

Produkcja kopalni nie przekra­
czała w tvm czasie 45 proc, pro­
dukcji obecnej.

Niemiecki przemysł wojenny 
pracujacy cała parą na rzecz za­
głady Europy żądał węgla, £ądął 
węgla za wszelką cenę. Załoga 
kopalni pracując pod terrorem da 
wała wówczas 80 proc, dzisiej­
szego wydobycia. Wydobyte ton- 
ny węgla znaczone były krwawo 
ofiarami ludzkimi. Załoga praco­
wała do utraty sił. Bezpieczeń­
stwo pracy i stan techniczny ko­
palni ulegał stałemu pogarsza­
niu.

Wzrost wydobycia w tym cza­
sie nie szedł równolegle z robo­
tami inwestycyjnymi, nie prowa­
dzono robót przygotowawczych 
mających za zadanie otwarcia no 
wych zasobów węgla, co było 
przyczyna skracania się frontu 
wybierania.

Pozostawiono trudne do wybie­
rania filary oporowe wzdłuż głó­
wnych dróg przewozowych i wen­
tylacyjnych, nie wybierano resz­
tek węgla w wyeksploatowanych 
polach, przez co na długie lata 
zwiększyło się niebezpieczeństwo 
zaognienia kopalni.

W czasie działań wojennych w 
styczniu 1945 r. załoga potrafiła 
uratować kopalnię przed znisz­
czeniem przez cofającego się oku­
panta i utrzymać bez przerwy w 
ruchu elektrownię i pompy głów­
nego odwadniania nie dopuszcza­
jąc do zatopienia kopalni.

Kopalnia nasza z rąk prywat­
nego towarzystwa akcyjnego prze 
szła na własność całego narodu

Zaczęliśmy pracować na swo- 
im i dla siebie.

Okres powojenny to okres wal­
ki o wzrost produkcji, tym trud­
niejszy, że trzeba było odrabiać 
skutki rabunkowej gospodarki o- 
kupanta. To okres wzmożonych 
Inwestycji, Intensywnie prowa­
dzonych robót przygotowawczych, 
rekonstrukcji frontu wybierania 
i likwidacji pozostawionych re­
sztek węgla.

Wielkie awarie powstające co 
pewien czas w niewybranych je­
szcze filarach węglowych, niwe­
czyły wielokrotnie wysiłek załogi, 
opóźniając rozwój produkcji i de­
zorganizując pracę na kopalni.

Znaczną cześć załogi i dozoru 
ogarnęło zniechęcenie, co w kon­
sekwencji spowodowało odpływ 
załogi, pogorszenie dyscypliny 
pracy, brak ładu i porządku

W kwietniu 1953 roku załoga 
przygotowała się do podejmowa-

ria zobowiązań pierwszo majo­
wych. Dokonano gruntownej ana­
lizy sytuacji i przeglądu sil.

Aktyw gospodarczy, partyjny 
i związkowy docierał do każdego 
stanowiska pracy. Załoga ruszy­
ła do bitwy o plan pod hasłem 
„każdy wykona swoje zobowią­
zanie mimo przeszkód i trudno­
ści, mimo awarii, a przyczyny po­
wstawania przeszkód, trudności i 
awarii będzie się systematycznie 
usuwać".

Większość załogi i dozoru pod­
jęła to hasło i produkcja kopalni 
już w następnym dniu wzrosła o 
400 tonn.

Kopalnia dała plan, załoga 
przekonała się o skuteczności zbio 
rowego wysiłku i uwierzyła w 
siebie.

Od tego dnia kopalnia wyko­
nuje zadania produkcyjne, za wy­
jątkiem dwch miesięcy zimo­
wych w bieżącym roku, kiedy 
brak piasku do podsadzki płyn­
nej I poważna awaria zahamo­
wały produkcję.

W bieżącym roku, a szczególnie 
w drugim półroczu kopalnia wy­
kazuje poważny wzrost produkcji, 
a przekroczenie planu wydobycia 
systematycznie wzrasta, w 103 
proc, w czerwcu na 112 proc, we 
wrześniu. Równolegle wzrasta 
wydajność kopalni z 101,2 proc, 
w czerwcu na 109,1 proc, we 
wrześniu.

Na wzrost tych dwóch zasad­
niczych wskaźników pracy kopal­
ni wpłynęło szereg czynników, 
które należałoby bliżej omówić.

A. FRONT WYBIERANIA
Dotkliwe awarie były zawsze 

przyczyną skracania się frontu 
wybierania. Kopalnia nie dyspo­
nowała ścianami rezerwowymi 
nawet na okres zamulania, co 
zmniejszało cykliczność pracy na 
ścianach, a każde zaburzenie w 
dostawie piasku powodowało stra 
ty w produkcji.

W bieżącym roku w wyniku in­
tensywnie prowadzonych robót 
przygotowawczych został utwo­
rzony front rezerwowy, który u- 
możliwia kopalni rytmiczną pra­
cę.

B. WSPÓŁZAWODNICTWO
Wysokie przekraczanie norm 

al ordowych na przodkach węglo­
wych przestało być indywidual­
nymi osiągnięciami przodujących 
górników. Średnie wykonanie 
norm przez brygady ścianowe 
wzrosło o 9 proc, w stosunku do 
ubiegłego roku ł wynosi obecnie 
142 proc. Podobny wzrost obser­
wuje się na filarach (o 7 proc,) 
f chodnikach (o 8 proc.). Stała 
kontrola wykonania podjętych zo­
bowiązań, usuwanie przeszkód 
hamujących Ich realizację, poka­
zywanie najlepszych brygad i 
górników wpływają na stały 
wzrost wydajności na węglu.
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C. KONSERWACJA MASZYN
I URZĄDZEŃ

Awarie urządzeń i maszyn są 
poważnym hamulcem rozwoju 
współzawodnictwa i źródłem du­
żych strat w> produkcji. W bie­
żącym roku prowadzi się systema 
tycznie walkę o bezawaryjną 
pracę maszyn i urządzeń doło­
wych, a w szczególności prze­
nośników taśmowych i zgrzebło­
wych.

Dążeniem kopalni jest zapo­
bieżenie wszelkim awariom 
przez podniesienie poziomu fa­
chowego brygad naprawczych i 
konserwacyjnych, zwiększenie wy 
dajności tych brygad i pracow­
ników zatrudnionych przy oczy­
szczaniu przenośników, wprowa­
dzenie stałego systemu kontroli 
obłożenia przy konserwacji i czy­
szczeniu urządzeń oraz planowe 
prowadzenie napraw średnich• 
głównych, przeszkolenie syste­
mem wewnątrzzakładowym 27 
ślusarzy i maszynistów. Na ukoń­
czeniu jest kurs dla 43 ślusarzy 
oddziałowych naprawy i konser­
wacji przenośników taśmowych.

Wprowadzono naprawę krążni- 
ków.taśmowych w oddziałach 
wydobywczych. Dozór oddziału 

I maszynowego na dole codziennie

NASI KANDYDACI

do rad narodowych

Kandydat do Wojewódzkiej Rady Narodowej:
ł

kontroluje i składa raporty o nie­
dociągnięciach w utrzymywaniu 
w czystości przenośników taśmo­
wych. Ilość awarii zmalała w bie­
żącym roku o 20 proc, w stosun­
ku do roku 1953.

D. MECHANIZACJA
Wskaźnik mechanicznego ura­

biania wzrósł z 4,5 proc, w ro­
ku 1953 na 5,2 proc, w roku bie­
żącym. Wskaźnik mechanicznego 
ładowania wskazuje wzrost z 40,2 
proc, na 48 proc. Poprawę wskaź­
ników osiągnięto przez urucho­
mienie rezerwowych maszyn, oraz 
wprowadzenie na wszystkich ścia 
nach układania przenośników pan 
cernych na ociosie i wykonywa­
nie zapór zwiększających samo­
czynne załadowanie węgla.

E. SZKOLENIE
Podniesienie kwalifikacji zało­

gi i dożom prowadzono bardzo 
intensywnie. Przeszkolono na 
kursach wielu fachowców ze szcze 
gólnym uwzględnieniem podnie­
sienia kwalifikacji kobiet.

Kobiety uzyskały kwalifikacje 
na dyżurnych ruchu kolei piasko­
wej i murarzy w brygadzie re­
montowo - budowlanej i spawa­
czy. Zostali przeszkoleni cieśle, 
elektrykarze, maszyniści maszyn 
wyciągowych, maszyniści elek­
trowozów, mł. rębacze i rębacze 
strzałowi. Ogółem w cłągu trzech 
kwartałów przeszkolono 226 osób, 
tj. więcej niż w całym 1953 roku.

Dużą pomocą przy wprowadze­
niu w życie hasła, „każdy wy­
kona na swoim odcinku pracy 
swoje zadanie', okazało się włą­
czenie do tej akcji górników przo­
dowych jako najniższego ogniwa 
dozoru, odpowiedzialnego za naj­
mniejszy odcinek kopalni, jakim 
jest przodek i najbliższe drogi od 
stawy | przewietrzania.

Równolegle z walką o wyko­
nanie zadań produkcyjnych trwa­
ła praca nad poprawą warunków 
socjalno-bytowych załogi. Załoga 
kopalni otrzymała w ciągu trzech 
kwartałów br. 272 Izby mieszkal­
ne. Rozpoczęto w br. kapitalny 
remont osiedla Koszelew składa­
jącego się z 21 bloków. Całe osie­
dle zostanie skanalizowane, a w 
każdym mieszkaniu będzie wy­
budowana łazienka.

W bieżącym roku oddano do u- 
żytku nowoczesne przedszkole, a 
na Dzień Górnika zostanie uru­
chomiona nowe stołówka, gabinet 
dentystyczny i gabinet bezpie­
czeństwa.

Oprócz pozytywnych wyników 
na wielu odcinkach pracy kopalni 
mamy jeszcze wiele zaniedbań. 
Jest cały szereg spraw nieupo­
rządkowanych, szereg" problemów 
czeka na rozwiązanie.

Przekraczamy plan kosztów 
własnych. Jesteśmy obecnie w o- 
kresie przygotowań do Konferen­
cji Partyjno - Ekonomicznej i w 
oparciu o Inicjatywę załogi opra­
cowujemy plan walki o obniżenie 
kosztów produkcji, o poprawienie 
wskaźników zużycia materiałów

1. Matys Władysław — górnik

Kandydaci do Miejskiej Rady Narodowej 
w Dąbrowie Górniczej:

1. Dziechciarz Stefan — górnik
2. Kucharczyk Julian — nadgórnik
3. Kasprzyk Leon — pompiarz

4. Gradzlk Stanisław — górnik
5. Słuszniak Wincenty — górnik
6. Smalec Ryszard — technik
7. Antosiak Ryszard — przewodniczący R. Z.
8. Imiołek Zbigniew — technik
9. Konieczny Sergiusz — ̂ robotnik

10. Adamus Czesław — ślusarz
11. Zasadzień Jerzy — technik
12. Palus Stefan — górnik
13. Świerczewski Zenon — górnik
14. Cichopek Jan — górnik

15. Kucypera Stanisław — górnik
16. Szala Stefan — górnik

Zastępcy:

1. Otto Antoni — dyr. administracyjny kop,
2. Kula Janina — prac, sortowni.
3. Walotka Henryk — górnik

4. Sawikowski Józef — górnik
5. Snopek Magdalena — prac, magazynu
6. Matysek Czesław — technik
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F. DYSCYPLINA PRACY
W bieżącym roku wypowledzia 

no bezwzględną walkę bumelan­
tom i tym pracownikom, którzy 
nie chcieli się włączyć do zbioro- 
wej walki całej załogi o wykona­
nie i przekroczenie zadań pro­
dukcyjnych.

Wprowadzony system kontroli, 
na podszybiu i drogach przewo­
zowych z oddziałów wydobyw­
czych, markownie oddziałowe pro 
paganda radiowa prowadzona 
przez kopalniany radiowęzeł, któ­
ry cenną krytyką piętnował wy­
padki nieróbstwa i niedbalstwa 
prawie w zupełności zlikwidowa­
ły wcześniejsze schodzenie z pra­
cy ł spanie w czasie pracy.

i energii.
Należy 

pracę na 
szym niż 
kordować

poprawić organizację 
powierzchni 1 w więk- 
dotychczas stopniu za-
wykonywane roboty.

W najbliższym czasie, do kón- 
ca bieżącego roku najważniej-
szym zadaniem, Jest realizacja i 
przekroczenie naszych zobowią­
zań zawartych w rezolucji załogi 
wzywającej wszystkie kopalnie 
do przedterminowego wykonania 
planu rocznego celem uczczenia 
naszego święta „Dnia Górnika"

Patriotyczna postawa załogi 
kopalni „Generał Zawadzki" po­
zwoli nam poważnie przekroczyć 
ambitne zobowiązanie zakończe- 
nli roku z nadwyżką 52,000 tonn.

Kandydaci do Miejskiej Rady Narodowej w Będzinie:

1. Czekaj Mieczysław — górnik
2. Chruściel Feliks — maszynista, pomp
3. Nabrdalik Wacław — robotnik
4. Wójcicki Stanisław — brygadz. zespołu ścianowego
5. Zakrzewski Zbigniew — cieśla dołowy
6. Jaros Wincenty — górnik
7. Jaskólski Adam — górnik
8. Opiłka Jan — górnik
9. Wysocki Józef — górnik wrębiarz

10. Warchał Leon — górnik

Zastępcy:

1. Błaut Franciszek — górnik
2. Denarówicz Józef -^ górnik
3. Kosień Florian -* maszynista pomp
4. Zawadzki Roman — górnik

Komunikat

Podaje się do wiadomości górnikom kop. „Gen. Zawadzki", 
że zakład dentystyczny dla pracujących — od 15. XI. 1954 r. 
przeniesiony został do Ośrodka Zdrowia na kolonii „Ksawera” 1 
czynny jest w poniedziałki, środy i piątki — od godz. 14 do 21, 
wtorki, czwartki I soboty — od godz. 7 do 14

Program Frontu Narodowego-to program walki 

o pokój i dobrobyt naszego narodu

W kopalniach, wyrosła wielo­
tysięczna rzesza towarzyszy 1 
działaczy społecznych, którzy 
gorący patriotyzm łączą z głę­
bokim zrozumieniem jedności in- 
teresów i dobra swojego środowi

ska z interesami i dobrem ogól­
no . narodowym.

Tacy działacze wyrośli w or­
ganizacjach masowych i polltycz 
nych, w związkach zawodowych 
wśród partyjnych ) bezpartyj­
nych, wśród kobiet i mężczyzn,

wśród młodzieży. Nauczyli się 
oni przekształcać słuszne wskaza 
nia programu Frontu Narodowe­
go w codzienną działalność prak 
tyczną, opanowali wielką sztukę 
przeistaczania słów w czyny, 
programu i uchwał w codzienną

ZMP-owey kandydatami 

do Miejskich Rad Narodowych

w Będzinie i Dqbrowie

Zbliżające się wybory do rad 
narodowych są datą o doniosłym 
znaczeniu dla naszego narodu. 
Wybrani przez nas radni będą 
się uczyć rządzić, a my będzie- 
nfy się uczyć współpracować z 
radami, bardziej jeszcze niż do­
tychczas decydować o sprawach 
codziennego życia.

A oto przyjrzyjmy się bliżej 
młodym ludziom, którzy swoją 
pracą, swoją postawą życiową 
zasłużyli na miano radnych, za 
służyli na to, aby bezpośrednio 
gospodarować podległym im do­
brem,

KONIECZNY SERGIUSZ, oddz. 
XVII — pomocnik kowala, w 
pracy zawodowej jest sumienny 
I obowiązkowy, również obo­
wiązkowy jest i przodujący jako 
agitator w Organizacji ZMP.

ADAMUS CZESŁAW — bryga­
dzista ZMP-owskiej brygady kon­
serwacyjno - awaryjnej, wyko­
nuje przeciętnie 126 proc. Pracu­
je na oddziale V-tym, który ma 
bardzo nieszczególne warunki ge-

ologiczne, w związku z tym kon­
strukcje taśmowe i urządzenia 
mechaniczne bardzo szybko się 
zużywają, stąd też brygada ta ma 
pełne ręce roboty.

KOL. ADAMUS JEST ODZNA­
CZONY SREBRNYM KRZYŻEM 
ZASŁUGI, za udział we współza* 
wodnictwie.

ZASADZIE# JERZY, technik- 
sztygar zmianowy na oddz. VIII, 
członek Zarządu Oddziałowego 
ZMP, dobry pracownik j wzoro­
wy członek organizacji młodzie­
żowej.

PALUS STEFAN przewodni­
czący Kola Oddziałowego dół — 
pracuje w przodującej brygadzie 
ścianowej Bączaka Franciszka i 
wyrabia średnio 154 proc, normy.

WALOTKA HENRYK — górnik 
oddziału II wykonuje średnio 131 
proc., odznaczony brązowym krzy­
żem zasługi za współzawodnic­
two pracy, jest aktywnym człon­
kiem organizacji ZMP.

SZALA STEFAN — brygadzi-

Górnicze* 

sta młodzieżowej brygady na
chodniku, na odda i, przewod­
niczący kola Nr 3 i członek Za

twórczą pracę nad umocnieniem 
Ojczyzny,

Towarzysze — spójrzmy na 
nasz zakład, który wytypował 22 
kandydatów na radnych do rady 
narodowej w Dąbrowie Gór­
niczej i 14 kandydatów na 
radnych do rady narodowej mia­
sta Będzina i jednego kandyda­
ta do wojewódzkiej rady narodo­
wej w Stalinogrodzie.

Ktoś to są ci ludzie? Znamy 
ich wszyscy, słyszymy o nich co­
dziennie są to. czołowi górni­
cy, robotnicy i pracownicy 
naszej kopalni, są to lu­
dzie, którzy swą pracą zawodo­
wą budują w szybkim tempie s^ 
cjalizm, którzy ofiarną pracą 
podnoszą dobrobyt spoleozeń-

rządu Zakładowego, członek Miej stwa. Do tych towarzyszy może- 
skiego Komitetu Frontu Narodo- my zaliczyć tow, tow.: Gradzika
wego. Stanisława, Matysa Władysława,

ŚWIERCZEWSKI ZENON — Smalca Ryszarda, Otto Antonie- 
mlodszy górnik w brygadzie go, Koniecznego- Sergiusza, Za- 

sadzienia, jak i też kobiety: Sno­
pek Magdalena, Kula Janina i 
wielu innych.

Wybierając ich do rad naro­
dowych mafny nadzieję, iż oni 
pracując w tych radach dołożą 
wszystkich starań i sil, aby 

Przejechaliśmy migawką po Ponieść pracę rad na jak naj- 
ludziach, którzy mają nasze żau- wyższy poziom, i ze będą nie­
tanie, którym wierzymy, ie tak astannie walczyć o jak naj' 
jak nie zawodzą dotąd jako pra- szybsze zbudowanie socjalizmu i 
cownicy ; aktywiści tak nie za- j dobrobytu mas pracujących 
wiodą, jako gospodarze. I miast i wsi, walczyć o zrealizo-

ZMP-owskiej znanej nam jut 
brygady młodzieżowej Fijałkow­
skiego wyrabia przeciętnie 131 
proc, normy, jeden z najbardziej 
czynnych ZMP-owców, należy 
szczególnie podkreślić jego duże 
zainteresowanie problemem pracy 
zawodowej i społecznej.

Nie jeet to zadanie lekkie, ale, wani« programu Frontu Narodo- . 
wego.

| A więc w dniu 5 grudnia 1954lata najbliższe nauczą ich stanął 
na wysokości zadania.

M. T.
I r. niech nikogo z nas nle zabrak­

nie przy urnach wyborczych — 
członek ZMP Kola Nr 1' oto jest górnicze słowo.



Roman Kapuścik

W krainie dziecięcych uśmiechów

... populus berolinensis, cotaneastęr lucida, chasmaneles japo- 
nice, farsythia intermedia...

— Nie — to nie są nazwy nowoodkrytych komet. Ani wykład 
łaciny!

— A więc?
Gdy jednak obok tych egzotycznych nazw umieścimy dalsze, 

takie jak: róże krzaczaste, bzy w różnych odmianach — już wie 
my teraz, że chodzi o kwiaty, o krzewy.

Śnieg posypuje, mróz ścisnął przyrodę w swych objęciach — 
prawdziwa już zima — a na kopalni „Gen. Zawadzki” mówi się 
o różach, bzach, farsythii intermedii — takim tonem jak gdyby to 
był wiosenny, wonny maj. A mówiąc o kwiatach, myśli się o na­
szym nowym, przebudowanym gruntownie przedszkolu, urządzo­
nym najnowocześniej — o tej krainie dziecięcych uśmiechów.

Zaledwie przedszkole zostało ukończone i urządzone, a już za- 
wrzała gorączkowa praca nad zagospodarowaniem terenu, trwa­
jąca bez .względu na atmosferyczne warunki.

— Klomby, brodzik, fontanna, piaskownice.... I kwiaty — 
wszędzie kwiaty...

— Czyż można się więc dziwić, że górnicy już teraz oczyma 
wyobraźni widzą przedszkole w blaskach słonecznego maja?

— Albo dziwić się, że nowe przedszkole jest dumą górników 
kopalni „Gen. Zawadzki”?

Obecnie w nowym przedszkolu jest 155 dzieci, w tym 40 dzieci 
matek pracujących. Dzieci są zgrupowane w czterech oddziałach 
i znajdują się pod opieką wykwalifikowanych wychowawczyń, 
ób. ob. Ireny Welcel, Zofii Zasadzień, Michaliny Łagosz. i Lon­
giny Nowakowskiej. Są to osoby młode, energiczne, z zamiłowa 
niem oddające się swej pracy wychowawczej.

Nad całością czuwa kierowniczka przedszkola ob. Kazimiera 
Wiśniewska, która na tej placówce pracuje już 15 lat. Rodzice 
przedszkolaków darzą ob. Wiśniewską dużym zaufaniem, na co 
wpłynęły wielkie osiągnięcia jakimi się ona może poszczycić. 
Wspomnę tutaj tylko o zeszłorocznej wystawie prac dzieci w Pa 
łacu Młodzieży w Stalinogrodzie, gdzie rysunki, wycinanki i inne, 
prace dzieci przedszkola kop. „Gen. Zawadzki" zostały wyróż­
nione i wysoko ocenione, o czym,..-ponosiła kilkakrotnie prasa.

•' Zaznaczyć należy, że dzieci .naszego przedszkola znajdują się 
pod opieką lekarską dr. Brzezińskiej, która bada dzieci dwa razy 
w miesiącu. Ponadto higienistka przedszkola przeprowadza co 
tydzień przegląd dzieci.

Zwiedziam przedszkole.
■— Ota sale oddziałowe duże, słoneczne, pięknie wyposażone 

w nowoczesne meble przedszkolne. Oto sala zabaw: pokoiki lalek 
t przeróżne, przeróżne zabawki oraz pomoce do ćwiczeń. Oto sy­
pialnia dla dzieci matek pracujących, szatnia, pokój lekarski 
z lampą kwarcową...- a wszędzie idealna czystość.

Płynie chóralnie piosenka.
„... Nie braknie w Polsce węgla,
To śpiewają przedszkolacy — dzieci naszych górników. Są 

tam: Władziu Kucharz, Krysia Majka, Ela Kurek, Dzidzia Jarzą­
bek, Jędrek OtwinOWski. Są i inni. Śpiewają z zapałem a śpiew 
ich chwyta za serce: — Bo śpiewają o górnikach, którzy w cze­
luściach kopalni — walczą o ich szczęście, o szczęście swych ro­
dzin.

Jest pora Obiadowa.
Buzie uśmiechnięte, rączki sprawnie operują widelcem i łyżką. 

Po minach widać, że posiłek jest smaczny, a nawet niektórzy wo­
łają o dokładkę.

Wpadam do gabinetu kierowniczki Wiśniewskiej i wiedząc, że 
jak zwykle jest mocno zajęta — z góry zaznaczam, że tylko chcę 
uzyskać pięć minut rozmowy.

— Cieszymy się, że jesteśmy już wreszcie w swoim pałacu 
— mówi z uśmiechem ob. Wiśniewska — bo obecne przedszkole 
śmiało można nazwać pałacem dzieci górników naszej kopalni. 
Praca idzie pełną parą.

— Wyniki?
Przedszkolacy — pracują dużo... społecznie. O tak! Występują 

oni co tydzień w Radiowężle kopalnianym, dając swój własny 
repertuar, złożony z piosenek i recytacji. Śpiewano już piosenki 
„Zimny wicher",, 
jest ha święcie".

— / wiersze?
„Nowa Huta".

Jestem żółty chłopczyk z Chin", „Gdy pokój

„Tam w kopalni", „Czarny kolega" i .,Murzy
nek Bambo". / wiele innych.

W recytacji wyróżniają się: Waldek Kapkowski, Basla Jaskól­
ska, Władziu Ziętek, Jurek Siemieniec i Andrzejek Niedzielski.

Obecnie, zarówno personel pedagogiczny, przedszkolacy a na­
wet ich rodzice przejęci są przygotowaniami do Święta Górnika, 
gdyż w dniu tym odbędzie się oficjalne otwarcie przedszkola, no 
i oczywiście zaproszono wiele gości.

Odbędą się więc występy, pieśni i tańce w kostiumach — Są­
dzę '— że moi podopieczni nie śpeszą się i wypadną dobrze...

Wychodzę. Już na korytarzu — dochodzą mnie słowa wiersza, 
recytowanego przez jakiegoś astarszaka";

„Nie czekamy chwili kiedy urośniemy,
Ale tu w przedszkolu dziś już pracujemy —
Aby w naszym kraju nie brakło chleba,
Ale nam do tego pokoju trzeba..."

Jakżeż mocno jest zakorzeniona w polskim narodzie idea po­
koju, o którym nawet dzieci przedszkolne z przejęciem mówią!

No cóż, wypada mi zakończyć ten króciutki reportaż, który na­
zwałem reportażem z „Krainy dziecięcych uśmiechów" i myślę, że 
nie przesadziłem.

Widziałem te uśmiechy na twarzach dzieci, którym szczęśliwe 
dzieciństwo dała Polska Ludowa, widziałem uśmiechy wzruszenia 
na twarzach starych górników, którzy słuchając na kolonii „Ksa 
wera" komunikatów z radiowęzła, nagle usłyszeli piosenki o nich 
— dzielnych górnikach i o pokoju — śpiewane cieniutkimi dzie- 

( 
)eifcymi głosikami..

Piękne jest nasze przedszkole, a będzie jeszcze piękniejsze.f 
udu na wiosnę zakwitną wokół niego kwiaty.*

Realizujemy zobowiązania podjęte

dla uczczenia Dnia Górnika

Ruch współzawodnictwa pracy 
na naszej kopalni w III kwar­
tale br. znacznie się ożywił, prze­
zwyciężając dość poważnie trud 
ności wynikające z częstych 
awarii odstawy ciągłej nieosią 
gania planowanej wydajności i 
na skutek notowania niektórych 
przodków niewykonujących pod­
jęte zobowiązania.

Na początku III kwartału na 
naradzie kierownictwa POP Ra­
dy Zakładowej i Dyrekcji dość 
szeroko omówiono braki i niedo­
ciągnięcia stojące na drodze w 
realizacji podjętych zobowiązań 
w II kwartale br. Wysunięto vie 
le nowych wniosków i propozy­
cji, które pomogły przy współu­
dziale całej załogi przezwyciężyć 
trudności w III kwartale i syste­
matycznie na codzień realizować 
podjęte zobowiązania.

O systematycznym . wzroście 
wykonawstwa planów produkcyj­
nych przekonywają nas wyniki 
osiągnięte w poszczególnych mie­
siącach III kwartału:

lipiec -3 104,9 proc, 
sierpień — 109,3 proc, 
wrzesień — 112,3 proc, 
październik — 115,4 proc.
Osiągnięcie tak poważnych wy­

ników produkcyjr ych postawiło 
załogę naszej kopalni na czele 
najlepszych załóg kopalnianych 
w Polsce. Załoga naszej kopalni 
była inicjatorką wezwania wszyst­
kich załóg kopalnianych z ca­
łej Polski do podjęcia zobowią­
zań z okazji zbliżającego się 
„Dnia Górnika" oraz przedtermi 
nowej realizacji ‘planu rocznego.

Rzucone wezwanie przez naszą 
załogę jest realizowane z wyso­
ką nadwyżką.

Przekroczenie podjętych zobo­
wiązań w m-cn lipcu, sierpniu, 
a w szczególności w miesiącu we 
zwania wrześniu, w którym plan 
wykonaliśmy w 1123 proc, zade­
cydowało w głównej mierze o za­
jęciu zaszczytnego I-go miejsca 
w II grupie kopalń i zdobyciu 
Sztandaru Przechodniego ZG 
ZZG

Co wpłynęło na wysokie prze

Przed konferencje^ 

partyjno-ekonomicznq

Już wkrótce odbędzie się na 
kopalni „Gen. Zawadzki" — Kon­
ferencja Partyjno - Ekonomiczna.

Powodzenie Konferencji Partyj- 
no-Ekonomicznej — co znaczy 
wzmożenie walki o wcielenie w 
życie uchwały II Zjazdu PZPR 
— zależy od patriotycznej posta­
wy naszej załogi, od jej aktyw­
nego udziału.

Wiemy, że celem Konferencji 
Partyjno-Ekonomicznej jest:

— podnieść na wyższy Szcze­
bel gospodarkę w zakładzie,

— zwalczać marnotrawstwo, 
nieróbstwo i dezorganizację,

— wzmóc oszczędność surow 
ców, materiałów i energii,

— uporządkować zakład,
— wskazać rezerwy produk­

cyjne istniejące na zakładzie.- 
Z częstych wypowiedzi górni­

ków, wynika że załoga naszej ko­
palni zdaje sobie sprawę, że czę­
stokroć produkujemy z Ponadnor­
matywnym zużyciem materiałów, 
z większym nakładem roboczogo- 
dzin, co w konsekwencji powodu­
je podniesienie kosztów własnych 
węgla.

Załoga naszej kopalni, wie, że 
dalsze tolerowanie tego stanu rze­
czy źle świadczyłoby o niej, a 
przecież nasi górnicy chcą stać w 
pierwszych szeregach mas ludo­
wych naszego kraju i budować 
socjalizm.

Świadczą o tym napływające 
wnioski, z których treści wynika, 
że górnicy naszej kopalni czują 
się gospodarzami swego zakładu i 
poważnie myślą o tym w jaki spo 
sób przyczynić się do maksymal­
nej obniżki ceny tonny węgla.

Padają wnioski — zmniejszenia 
zużycia drewna o 3 proc., mate­
riału wybuchowego również o 3 
proc., usprawnienia transportu i 
odprowadzania wody. Padają 
wnioski, które mają na celu upo­
rządkowanie zakładu, poprawie­
nie organizacji pracy, walkę z bu- 
melanctwem i nieróbstwem.

W dniu 4 grudnia obchodzić bę­
dziemy nasze tradycyjne święto 
„Dzień Górnika". Już 10 lat ob­
chodzimy w Polsce Ludowej to 
święto, w którym podsumowuje­
my roczną pracę, osiągnięcia i bra 
ki.

Nasze święto obchodzimy coro­
cznie w poczuciu dumy z dobrze 
spełnionego obowiązku, z naszego 
bowiem wysiłku składa się wiele 
cegiełek dla wspaniałego gmachu 
— Socjalizmu, budowanego przez 
cały nasz naród. Już 10 lat obser­
wujemy, że nasz trud 1 wysiłek 
nie Idzie na marne. Z każdym 
dniem bogatszy jest nasz kraj, bo­
gatszy jest każdy z nas, nie stra­
szy nas widmo bezrobocia.

Nie lękamy się dziś o los na­
szych dzieci, które w licznych 
szkołach zdobywają wiedzę i mają 
nieograniczone możliwości awan­
su społecznego.

Mimo woli nasuwają się wspo­
mnienia z tamtych przedwrześ- 
nlowych „Barburek", które rów­
nież obchodziliśmy bardzo uroczy­
ście. Ale w tamtych latach nie 
byliśmy gospodarzami kopalni i 
całego kraju —i naszą pracą nabi­
jaliśmy kieszenie obcych i rodzi­
mych kapitalistów.

W naszych sercach czaił się lęk 
i troska o jutro.

Nawet huczne zabawy nie po­
trafiły zabić w nas świadomości.

Padają kwoty, które zostaną za­
oszczędzone w stosunku rocznym, 
po wprowadzeniu wniosków w ży 
cie. Oto parę kwot:

170.500 zl — dadzą zrealizowa­
ne projekty Klubu Techniki i Ra­
cjonalizacji.

353.000 zl — uzyska się po prze­
prowadzeniu wniosków Zaopatrzę 
nia.kopalni.

89.500 zł Ł, wygospodarują gór­
nicy oddziału VI.

430.000 zl — zaoszczędzi od­
dział XI — GMD.

Ciekawe są również wnioski in­
dywidualne, jak:

ślusarza ob. Wacława Ślęzaka, 
który projektuje wykonanie po- 
pychacza systemem gospodarczym, 
przynoszący 12.000 zł oszczędno­
ści, inspektora techniki ruchu ob. 
Jana Czarnego, który wysunął pro 
jekt urządzenia do transportu wę­
gła po upadzie 50° — . dający 
24.000 zł oszczędności oraz kiero­
wnika Wydziału Mechanicznego 
dół, ob. Hulista, który projektuje 
przedłużenie zasięgu zabierakowe 
go przy popychaczu powietrznym 
— co wyraża się kwotą 16.000 zl 
oszczędności.

Wiele jest jeszcze cennych wnio 
sków, których opisanie zajęłoby 
dużo miejsca. Wszystkie te wnio­
ski przyczynią się do obniżki kosz 
tów własnych naszego zakładu.

PRACOWNICY KOP. „GEN. 
ZAWADZKI!"

Od was wszystkich zależy aby 
wasza praca byla wydajna a za­
razem mniej uciążliwa.

Im aktywniejszy będzie wasz 
udział w przygotowaniach do 
Konferencji Partyjno-Ekonomicz- 
nej, tym większe będą wasze 
sukcesy, tym szybciej zrealizuje­
my zadania II Zjazdu Partii — 
kierowniczej sily narodu polskie­
go w walce o obniżenie kosztów 
własnych.

R. KAPUŚCIK

Od „Barbarki" do „Dnia Górnika"

że jutro może zabraknąć pracy 1 
chleba dla dzieci.

Dziś są to tylko wspomnienia z 
tamtego ponurego okresu, który 
nigdy już nie wróci.

Twarde, spracowane robociar- 
skie ręce i umysły najlepszych sy­
nów naszego narodu decydują o 
losie kraju.

Dlatego właśnie „Dzień Górni­
ka" obchodzimy coraz radośniej, 
patrząc spokojnie w przyszłość, 
która nie zależy już od kaprysu 
kapitalistycznych wyzyskiwaczy.

W ciągu roku, jaki dzieli nas 
od „Dnia Górnika" w 1953 r. za­
łoga naszej kopalni zrobiła znów 
olbrzymi krok naprzód. Plany mie 
sięczne realizujemy rytmicznie i z 
dużą nadwyżką, która dziś kiedy 
plszę ten artykuł sięga 56.000 tonn 
węgla. Nadwyżka ta jest wyni­
kiem wspólnego wysiłku załogi, 
dyrekcji, POP 1 Rady Zakłado­
wej. Wszyscy razem robili wszyst­
ko, aby imię naszej kopalni zna­
ła cala Polska.

A przecież nie chodziło tylko u 
sławę i dumę z dobrze spełnione­
go obowiązku. Chodziło przede 
wszystkim o to, aby uchwały II 
Zjazdu naszej Partii wcielić w ży 
cle, aby każda dodatkowo wydo­
byta tonna węgla pomagała szyb­
ciej realizować program Partii, 
szybszego dobrobytu mas pracu­
jących.

kroczenie planów produkcyjnych 
naszej kopalni? Przede wszyst­
kim ruch współzawodnictwa pra­
cy, który systematycznie z mie­
siąca na miesiąc rozrastał się, 
obejmował coraz to więcej pra­
cowników. W m cu wrześniu 82,2 
proc, całej załogi brało udział we 
współzawodnictwie.

Zaś w miesiącu październiku 
już, 84,7 proc.

Drugim poważnym .czynnikiem 
który miał wpływ tak na wyko­
nawstwo planów produkcji jak i 
wydajność było zmniejszenie a- 
waryjności, osiągnięte przez wpro 
wadzenie specjalnie zorganizo­
wanego systemu kontroli obłoże­
nia przy czyszczeniu i naprawie 
cięgów taśmowych, jak i kontroli 
wydajności pracy zakordowanych 
przy tym ludzi

Równolegle z tym rozwinięto 
kampanię propagandową przez 
Radiowęzeł, Gazetę Zakładową 
„Słowo Górnika", gazetki ścien­
ne i tablice wykonów oddziałów 
jak i poszczególnych brygad ścia­
nowych, informujące o realizacji 
podjetych zobowiązań i ponnlary- 
zujące dobrych pracownikowi 
górników, którzy sumiennie i z 
nadwyżką realizują podjęte zobo­
wiązania.

Piętnowano zaś złych, z któ­
rych przyczyn powstały awarie 
czy inne usterki hamujące reali­
zowanie zobowiązań.

Nie tylko wysokie przekrocze­
nie planu wydobycia wpłynęło na 
Zdobycie Sztandaru Przechodnie­
go ZG ZZG^ przez załogę naszego 
zakładu. Wpłynęło również na to 
przekroczenie planu wydajności, 
co jest ściśle związane z wyko­
naniem i przekroczeniem planów 
produkcyjnych. Aby więc osiąg­
nąć lepszą wydajność została 
przeprowadzona poważna akcja 
zmniejszenia do minimum nad­
godzin j dniówek przepracowa­
nych w niedzielę i święta.

Ograniczono się jedynie do 
tych dniówek, które są niezbęd­
ne dla ruchu kopalni.

Przypatrzmy się więc jak 
kształtowała się wydajność w po­
szczególnych miesiącach III kwar­
tału:

lipiec - - 104 4 proc.
sierpień — 108,6 proc, 
wrzesień ' — 109,1 proc, 
październik — 110,5 proc.

I tutaj widoczny jest systema­
tyczny wzrost wydajności. Rów­
nocześnie z wykonawstwem pla­
nów wydobycia ; wydajności wy­
soko przekroczyliśmy plan robót 
przygotowawczych w poszczegól­
nych miesiącach III kwartału:

lipiec — 134,8 proc, 
sierpień — 121,6 proc, 
wrzesień — 142,5 proc, 
październik — 169,2 proc.

O wysokim przekroczeniu robót 
przygotowawczych zadecydowało 
osiągnięcie cyklu chodnikowego, 
przy utrzymaniu zasady strzela­
nia dla następnej zmiany, przez 
co przedłuża się faktyczny czas 
pracy w przodku, uzyskany przez 
przewietrzenie przodka w czasie 
zmiany. Było to poważnym czyn-

nikiem w uzyskaniu większego 
postępu na chodnikach,

Równocześnie z wykonawstwem 
] zadań produkcyjnych zwrócono 
uwagę na obniżkę kosztów wła­
snych 1 tonny węgla. Koszty wła­
sne 1 tonny węgla przedstawiają 
się następująco w poszczególnych 
miesiącach III kwartału: 

lipiec . — 110,8 proc. 
sierpień ' — 113,5 proc,
wrzesień 120,2 proc.

Przekroczenie kosztów 1 tonny 
węgla nastąpiło na skutek zarzą­
dzenia Ministerstwa Górnictwa 
odnośnie pracy we wszystkie nie­
dziele. Analizując koszty własne 
przychodzimy do cyfry, iż w nie­
dzielę 1 tonna węgla kosztuje o 
30 zl drężej, niż w dniu powsze­
dnim.

Na wysokie przekroczenie za­
dań planowych złożyła się praca 
naszych górników z poszczegól­
nych oddziałów produkcyjnych. 
Przodującymi oddziałami są od­
działy V-ty, na czele którego stoi 
ZMP-owiec inż. Sende- Zdzisław, 
oddz. IV"ty z kierownikiem Tor- 
busem Alfredem na czele, oddz. 
V-ty wykonał plan kwartału w 
115 proc, w październiku w 117,7 
proc.

Na tak wysokie przekroczenie 
planu złożyła się praca górników 
tego oddziału wśród których przo­
duje ZMP-owska brygada ścia­
nowa, która zamykała prawie co­
dziennie cykl na swej- ścianie, co 
zadecydowało, że z wysoką nad­
wyżką ,zrealizowała podjęte zobo­
wiązania.

Również zespoły ścianowe tow. 
Słuszniaka Wincentego i Widora 
Tadeusza uzyskały poważne nad­
wyżki, wyrażające się cyfrą 964 
tonn ponad podjęte zobowiązania. 
Oddział IV wykonał plan kwar­
talny w 110,8 proc., a w paździer­
niku w 118 proc.

Najwięcej przekroczyły zobo­
wiązania brygady ścianowe Ka­
łuży Stanisława o 696 tonn. Lisa 
Edwarda o 598 tonn i Wójcickie­
go o 563 tonn, również i zespoły 
ścianowe jak i górnicy z innych 
oddziałów wysoko przekroczyli 
podjęte zobowiązania.

Brygada ścianowa tow. Bącza- 
ka Franciszka przekroczyła o 963 
tonny podjęte zobowiązania.

W walce o węgiel i wysokie 
przekroczenie zadań planowych 
wyróżniły się zespoły: Zawadz­
kiego Romana, Napory Zenona, 
Szkoća Franciszka. Łęckiego Jó­
zefa, Łukasika Władysława Cy- 
pionkj Szczepana, Kozłowskiego 
Andrzeja j wielu innych.

Codzienna walka o cykl na każ­
dym przodku, walka o zrealizo­
wanie podjętych zobowiązań dla 
uczczenia „Dnia Górnika" zade­
cydowały o sukcesach w uzyska­
niu Sztandaru Przechodniego i 
przodownictwa w przemyśle wę­
glowym, przez załogę naszej ko­
palni w III kwartale i w miesią­
cu październiku, w którym plan 
wykonaliśmy w 115,4 proc.

SZLAWSKI ZBIGNIEW

|Obok osiągnięć produkcyjnych 
| mamy również osiągnięcia na po- 
ilu bytowym i socjalnym. Uruchu-
miliśmy nowe przedszkole, które 

Igo pozazdrościć może nam każdy 
(zakład pracy, rozszerzyliśmy i u-
sprawnUi działalność OZR-u, któ­
rego obroty miesięczne sięgają 
setek tysięcy złotych.

Kończymy przebudowę jednej 
części kolonii „Koszelewa“, który 
obok „Ksawery " będzie nowocze­
sną kolonią robotniczą niczym nie 
przypominającą przedwojennych 

'ciemnych „koszar" robotniczych. 
1Usprawniliśmy służbę zdrowia i 
wyposażyli Ośrodek Zdrowia w 

,najnowocześniejsze urządzenia 
lecznicze.

Na leczenie sanatoryjne i wcza­
sy wysłaliśmy o 60 proc, więcej 
ludzi niż w roku ubiegłym. Gór-1 
nicy nasi otrzymali w tym czasie 
setki izb z nowego i starego bu-I 
downictwa, poprawiła się wyraź- j 
nie sytuacja mieszkaniowa załogi,i 
mimo to dla ustabilizowania zało- 
Igi potrzeba nam jeszcze wiele' 
I mieszkań.

Poprawił się wyraźnie stan bez 
■pieczeństwa i higieny na naszej 
i kopalni.,
' Coraz śmielej i szybciej zamie­
niamy ciężką pracę fizyczną, na 

i pracę mechaniczną.
Trudno w ramach szczupłego 

artykułu wyliczyć wszystkie osią-

.gnięcia. Niemniej trzeba podkre- 
'ślić, że w osiągnięciach minione- 
go okresu poważną rolę odegrał 

i narastający i potęgujący się ruch 
iwspółzawodnictwa pracy, sztachet 
,na rywalizacja najlepszych gór­
ników, którzy pierwsi zrozumieli 

i jedyny w szerszym spolęczeńst- 
! wie miernik wartości człowieka, 
jaki stanowi jego twórcza praca, 

i To właśnie jest źródłem na- 
[ szych osiągnięć, to właśnie pra- 
I ca naszych przodujących górni- 
{ków takich jak tow. tow. Bączak, 
i Matys, Gradzik, Jaros, Wójcicki, 
, Widor, Sluszniak, Cichopek, Pycia 
i wielu, wielu innych, pomogła 
zrealizować nasze zobowiązania 

i zawarte w Zakładowej Umowie 
I Zbiorowej. Ich praca i przykład 
* pociągał innych, którzy nle chcieli 
I zostać w tyle.

Zrobiliśmy duło, ale do zrobie­
nia jest jeszcze wiele, będziemy 
musleli tak samo z uporem ła­
mać trudności i odrobić to czego 
nie zdążyliśmy zrobić do dziś.

Korzystając z doświadczeń mi­
nionego okresu, będziemy praco­
wać jeszcze lepiej i wydajniej, 
tak jak przystało na górników 
przodującej kopalni.

TADEUSZ PŁASKA 
sekr. Rady Zakładowej

SŁOWO GÓRNIKA O 
strona O



Hipolit wchodzi do warsztatu 
szewskiego, do którego oddał 
przed miesiącym buty do na­
prawy.

— Dzień dobry! Czy moje bu­
ty są już gotowe?

— Nie!
— A czy będą jeszcze dziś go- • 

towe?
— Nie
— A może będą jutro gotowe?
— Nie!
— To w takim razie kiedy bę­

dą gotowe?
— Czy pan myśli, że tu jest 

biuro informacyjne?!!!.

M

Roztargniony profesor — do 
telefonu:

— Proszę mnie połączyć z mo­
ją żoną

— Jaki numer — pyta się pa­
nienka z centrali telefonicznej.

— Co pani myśli, że mam w 
domu harem, żebym musiał żony 
numerować?

SEZON ZIMOWY W ŚWIETLICY KOŁA SPORTOWEGO 
„GÓRNIK"

— ...a mówiłem ci, że zamiast w szachy, lepiej było uprawiać 
boks lub maraton. To by była roz grzewkal...

— Tego człowieka naprawdę 
szkoda.

— Dlaczego?
— To przecież — drzemiący 

talent

— Co powiedziałby twój oj­
ciec, gdyby wiedział, że ty palisz 
papierosy?

— A ciekawe, co powiedział­
by mąż pani, gdyby wiedział, że 
pani na ulicy zaczepia mężczyzn.

*•.*

— Założycie sobie obywatelu 
głośnik?

— Nie — dziękuję — jestem 
żonaty.

bardzo roztargnionego.

— Wiecie co, Wojciechu — 
macie taką zgrabną i przystojną 
żonę, że gdy patrzę na nią, to 
sobie muszę pocichu powiedzieć: 
„i nie wódź nas na pokuszenie".

— No, sąsiedzie, gdybyś ją 
tylko poznał bliżej, tobyś potem 
powiedział głośno — jak ja: 
„Ale nas zbaw ode złego"...'

— Słyszałeś to już, co za nie­
szczęście spotkało Jana?

— Nie. A cóż mu się stało?
— Uciekł nieborak z moją żo­

ną ...
• * •

MATEMATYK

ANTOS: — Słuchaj Władek! 
Bądź taki uprzejmy i pożycz mi 
100 złotych.

WŁADEK: — Bardzo chętnie, 
ale mam tylko 40 złotych ...

ANTOŚ: — No to daj mi te 
40 złotych, a 60 będziesz mi je­
szcze winien.

• * •

— W świetlicy jesteście oby­
watelu Pudełko zawsze taki we­
soły, a na posiedzeniach nigdy 
nie otwieracie ust.

— O, co to — to nie! Pod­
czas waszych przemówień już 
często ziewałem.!

• * •

Konduktor tramwajowy do pa­
sażera:

— Ależ obywatelu — jedziecie 
bez biletu!

— No, tak — obywatelu kon­
duktorze. Postanowiłem oszczę­
dzać od dzisiaj.

— Jeśli nie pomogło choremu 
11 milionów jednostek streptome- 
cyny, 27 milionów jednostek 
penicyliny, niech mu pani da pół

torej łyżeczki sody oczyszczonej. 
To na pewno pomoże...

DOBRY GRACZ

— Ależ obywatelu, my tu gra­
my w bridża, a wy nam mówicie 
szach i mat!

— Ach, przepraszam, myśla- 
łem, że gramy w domino!

U LEKARZA

— Czy poszedł obywatel za 
moją radą i liczył jak nie mógł 
zasnąć?

— Tak, doktorze. Naliczyłem 
do 98753297.

— No i co, potem zasnęliście?
— Nie, potem już był czas 

wstać i iść do pracy.

— W kinie nie było wczoraj 
dziesięć minut światła.

— No i co, była panika?
— Tak, ale dopiero, gdy zno­

wu było jasno.

— Dziś spadłem z dziesięcio­
metrowej drabiny.

— I nic ci się nie stało?
— Nie, na szczęście gdy się to 

wydarzyło, stałem na najniższym 
szczeblu.

* • •

— Ile kosztują te dwa małe 
pieski, chłopcze?

Oglądał się na kumpla, że dniówki zabiera 
Cieszył się, że pracuje tak jak i on — marnie 
Oglądał się, oglądał, no i płacze teraz — 
Bo zanim się obejrzał — wyleciał z kopalni!

• * •

Kilofem rąbał od niechcenia
Choć się rębaczem z dumą mienił 
Źle rąbał — za to jego — lenia
Dobrze rąbnęli... po kieszeni!

• • ♦
O „OSZCZĘDNYM" KUCHARZU

Oto przykładny wzór oszczędności, 
Niektórych stołówek prawdziwy skarb. 

* ♦ ♦
Dbając o linię swoich gości, 
Na własnym brzuchu głaszcze garb.

— Wypadek?
— Nie, kibicowałem przy bridżu ...

— Ten kosztuje dwadzieścia 
złotych, ą ten drugi dwadzieścia 
jeden.

— Ależ one są przecież cał­
kiem do siebie podobne. 
Dlaczego jeden kosztuje ^cej?

— Bo połknął wczoraj złotów­
kę!

♦ * *

ZA POZNO

Pasażer zostawił w tramwaju 
flaszkę z wódką. Po mniej wię­
cej godzinie zauważył swoje 
roztargnienie i zgłasza się do 
remizy pytając konduktora, czy 
nie znaleziono przypadkowo za­
pomnianej butelki.?

— Nie — odpowiada konduk­
tor — ale przyniesiono przed 
chwilą Człowieka, który ją zna­
lazł.

— Wv dla nas na kopalni wy­
dobywacie TONNY węgla, my 
zaś dla was wydobywamy dziś 
z naszych instrumentów najpięk­
niejsze TONY muzyki.

* * *

NAGROBEK BUMELANTA

Przechodniu, oto tu 
leżący pan ten — 
do ostatniego tchu 
był bumelantem.

Teraz sobie leży 
w grobie
Jest mu wyśmienicie.
Przecież nadal nic nie robi —
Zupełnie jak w życiu.

Polowanie na grubego zwierza...

O właściwą pracę 

świetlicy

Jak wiemy kopalnia „Gen. Zawadzki" lest jedną z przodują­
cych kopalń w Przemyśle Węglo wym. Górnicy naszej kopalni swą 
ofiarną pracą przyczyniają się do przedterminowego wykona­
nia zadań planowych. W zamian należy im się odpoczynek i przy­
jemna "owywka po pracy.

Skończył się sezon letni, a tym 
samym przestały być organizowa­
ne wszelkie imprezy na świeżym 
powietrzu. Dlatego powinniśmy 
teraz większą uwagę zwrócić na 
życie w świetlicy.

Zagadnienie to już kilkakrotnie 
poruszane było na zebraniach ko­
ła ZMP. Powstały różne zespoły 
jak: chóralny, sceniczny, baleto­
wy I inne. Do poszczególnych 
sekcji zostali przyjęci specjalni 
instruktarzy. Mimo to wyniki 
pracy sr nikłe — nie proporcjo­
nalne małe do włożonego trudu 
W czym tkwi niedociągnięcie. 
Przede wszystkim w tym, że mło­
dzież naszego zakładu traktuje 
świetlicę jak „piąte koło u wo­
zu" nie docenia jej znaczenia, u- 
waża ją jako zło konieczne. Przy­
patrzymy się jak inaczej jest w 
świetlicy Huty im. F. Dzierżyń­
skiego. Młodzież uczestnicząca 
w pracy sekcji scenicznej tego 
Kiubu nigdy nie kłopocze się ko- 
mu przydzielić jakąś poważną 
rolę. W pracy nad przygotowa­
niem premiery p. t. „Krakowiacy 
i Górale" wzięła czynny udział 
orkiestra symfoniczna Huty, chór 
i zespół baletowy..

Miejmy nadzieję, że młodzież 
naszego zakładu weźmie przy­
kład ze świetlicy Huty F. Dzier-

Żyńskiego i nie będzie chciała po­
zostać w tyle. Istniejący zespół 
chóralny zapowiada się dość do­
brze. Za mało jednak młodzieży 
odwiedza naszą świetlicę, a czy 
• aprawdę tak trudno jest przyjść 
dwa razy w tygodniu na próbę?

Próby odbywają się w ponie­
działki i środy od godziny 17,00 
do 19,00.

Nic nie usprawiedliwia tych 
ZMP-owców, którzy usilnie i do­
brze pracują zawodowo. Praca w 
świetlicy, to przecież wspaniały 
odpoczynek po pracy i godne miej 
sce rozrywki.

Czysta i gwarna świetlica , — 
to kuźnia nowych kadr ZMP-ow- 
skich. ZMP-owcy powinni być 
duszą świetlicy, powinni przewo­
dzić wszystkim, dbać by pulso­
wała ich własnym życiem, peł- 
nvm zapału i bojowości.

Pamiętajmy, że obraz świetli­
cy — to odbicie pracy koła ZMP.

ZENONA RADZIEJEWSKA 
korespondent „Słowa Górnika"
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